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Wyborcy i Wyborczynie w Warszawie! 
Numer naszej listy kandydatów do Rady miejskiej 


warszawskiej jest 


Cka 


Glosujcie tylko na listę Nr, 2. 


Narodowa Demokracja nie ma więk- 
szości w Sejmie. Znalazło to swój jaskrawy 
dowód w tem, że jej kandydat Trąmpczyń- 
ski przeszedł tylko dwoma głosami i to ży- 
dów, którzy, wąlpliwa rzecz, aby ciągle 
szli z N.-Demokracją. Drugim jaskrawym 
przykładem, że N.-bemokracja nie jest w 
stanie nadawać tonu Sejmowi — jest spra- 
wa złożenia władzy przez Komendanta Pił- 
sudskiego. Przyllaczająca większość Sej- 
mu jest za tem, aby Komendant nadal pozo- 


stał na stanowisku Naczelnika Państwa, gdy | 


tymczasem N.-Demokracja zupełnie jawni 
dążyla do tego, ab imi 
oe odebrać. NO, o 
dy tak jaskrawo zaczyna ui iać si 

w Sejmie słabość N.Demokracji 1 gdy m. 
czyna ona rozumieć, że Sejm nie będzie 

słusznym i biernym narzędziem w jej je 
kach — chwytać się poczyna zawsze star ch 
swyca metod w postaci zastraszanią opinji 
publicznej, Tak obecnie N.-Demokracja s 
czyna puszczać pogłoski o tajnem porozu- 
p TE EP. z z komunistami, o jakichś 

spólnie przygotowanych l 
x Sejm S æ ych zamachach stanu 
zupełnie jasno wyraziliśm 

nek do Sejmu. Jesteśmy piwka. RE: 
polityczną, odpowiedzialną za swoje aż 
i słowa. „jeżeli z całą stanowczością nak 
owsiawiliśmy się bezmyślnej agitacji „ko- 
munistów* przeciwko Sejmowi, to dlatego, 
ze uważamy ustrój parlamentarny za ko- 
mieczną dziś formę polityczną, za teren, na 


tórym może odbywać się walka polityczna « 


MI PI, 
rzekreślaniem własnego naszego pro- 
a b? z naszej p ia AN 
zyje L] idei Seimu tylko dlatego, że jesteśmy 
hiire mniejszości. Jesteśmy w Sejmie 
a A opozycją, ale stoimy twardo na 
f oka republiki demokratycznej, a więc 
Sia Ea jednoizbowego. Jesleśmy więc wo- 
imu zupełnie w porzędku. 
r: wlej Narodowa Demokracja. Jeżeli 
si Ra © ie Narodowa Demokracja w 
j Podamowanej zachłanności istotnie 


osłabia w speł "za. 
ecze a $ 
gę Se mu. nstwie znaczenie i powa- 


Już w jednym z i ) 
wskazywałem jakie e eT, 


lityczne znaczenie m;. 
kiem Sejmu był i 7 gdyby marszał- 


Gdyby nam istoin; 
wanie Sejmu, to Anod 
Viłosa — dostateczne 
frakcja dawała białe sek R. m 
rampczyńskiego byłby zgóry za wybór 
Jezyniła inaczej, bo chodziło ae SAY: 
Sienie antorytetu Seimu w Poe 
zej. nienfnej, najmniej uświ "kosa 
warstwy włościańskiej. | kiwiadomionej 
Inaczej postanila Narodową p 
> el, RE i Jem . 
cja. Chodziło jej o to, aby za każ o 
Poenwalić się przed koalicją, że 
ma większość. 
No i rezultat? Okazało się, że większo- 
nie ma. Szerokie masy uświadomione- 


dą cenę 
w Sejmie 


, stanowisko 


ANNOŚĆ. 


go włościaństwa natomiast są: podrażnione, 
w dusze ich zostalo rzucone ziarno goryczy 
w stosunku do Sejmu, obecny zaś marsza- 
lek nie mą w społeczeństwie autorytetu, bo 
każdy twierdzi, że cóż to za marszałek, któ- 
ry pizeszeodł dwoma głosami, a antysemiłta 
dodaje... żydowskiemi. š 

Taki był pierwszy czyn N.-Demokracji 
w Sejmie, który bynajmniej autorytetu Sej- 
mu w oczach szerokich mas ludowych nie 
wzmocnił. 

Po cbsadzemiu urzędu marszalka, N. 
D. zaczęła myśleć o tem, aby obsadzić 
Naczelnika Państwa. Aby tak 


| się stało, trzeba przedtem utrącić Piłsud- 


i ziło o dyskre- | 
nie głosowalibyśmy na . 


skiego. I Narodowa Demokracja z calym 
cynizmem rozpoczęła jawną kampanie prze- 
ciwko Piłsudskiemu. Dlaczego Piłsudski 
ma ustąpić? Na to, rzecz naturalna, Naro- 
dowa Demokracja ma jeden tylko argu- 
ment, lecz według niej, zabijający — Pil- 
sudski nia podoba się koalicji. Czy tak jest, 
czy nie — to rzecz niewiadoma. Ale gdyby 
nawet tak było, nie możemy ulegać presjom 
zewnętrznym. 

Wątpliwa jednak rzecz, aby koalicja 
istotnie chciała wywoływać w Polsce wro- 
gie przeciwko sobie nastroje, utrącająe naj- 
popularniejszego w Polsce czlowieka. Wszy- 
siko przemawia za lem, że to zwykłe ende- 
Cxio oszustwo. Chodzi jej o to, aby za ka- 
źdą cenę wszysikie stanowiska w państwie 
zagarnąć do swych rąk — z jakim rezulta- 
tem teza Polski — to mało ją obenodzi. ; 

„, Duno przypuszczać, ab utrące- 
niu Witosa utrącenie Piłsńdakiego miało w 
Szerosich masach przyczynić się do uznania 
powagi Sejmu. 

Na szczęście w ogromnej większości 
spoleczeństwa polskiego więcej jest poczu- 
cia odpowiedzialności, aniżeli N.-Dęmokra- 
cji zdawało się. Seim przyjmie uchwałę, 
zawierającą dalsze urzędowanie Piłsud- 
SKież0 jako Naczelnika Państwa. A więc 
etc. Demokracji nie udało się wy- 

Zysu i 
ssd trony nasiępstwa byłyby 

Wreszcie jeden przykład. Sprawa „mia- 
nowanńców ' z Pozaańskiego. 

Jeżeli N..Demokracji istotnie chodzi 0 
to, aby zjednoczyć jaknajszybciej Po- 
znańskie z resztą Polski, to winna wymóc 
na N. Radzie Ludowej, aby niezwłocznie 
przystąpiła do rozpisania wyborów w po- 


, wiatach, uwolnionych od Niemców. Na te- 


renie wolnym już od Niemców można we- 


| dług ordynacji wyborczej wybrać 25 posłów, 


,©0 wspólnie z dawnymi posłami do parla- 


oczach najbar- ` 


mentu niemieckiego da 41 posłów. I niech 


wśród 25 posłów, klórych można już obec-. 


nie wybrać, znajdą się wylacznie partyjni 
endecy — prawomocnego charakteru. ich 
nikt z nas nie będzie kwestjonował. Tym- 
czasem N- Demokracja wyborów w Poznań- 
skiem nie chce, a chce przy pomocy „mia- 
nowańców* z Poznańskiego, Litwy i Ukrai- 
ny stworzyć sobie większość i ma czelność 


wymagać od nas, abyśmy taki Sejm szano- i rza, 


i 


maa 


wali, jego autorytet uznawali i jego uchwa- 
łom bezapelacyjnie podlegali. Takiego Sej- 
mu nie będziemy szanowali — to zgóry o- 
świadczamy — i wobec takiego Sejmu lojal- 
ni nie będziemy. Przyjęcie .„mianowańców* 
będziemy uważali za ordynarny gwałt nad 
pojęciem przedslawicielstwa narodowego i 
nikt nie będzie miał prawa wymagać od 
nas, abyśmy na gwałt nie reagowali. 
Forsowanie więc przez N.-Demokrację 
„miańnowańców'* dla polepszenia swej par- 
tylnej sytuacji, jest takim samym ordynar- 
nym zamachem na powagę i autorytet Sej- 


Rok XXV, | 


Redaktor naczelny przyjmuje 
interesantów od 1 do 2 popoł, 
Za zwrot rękopisów redakcja 
nie odpowiada. 
Teieton 120-13. 
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Numer pojedyńczy 20 fen. E 


I wina za poderwanie w szerokich ma= 
sach ludowych autorytetu parlamentarnego 
ustroju całkowicie spadnie na Narodową: 
Demokrację. Narodowa Demokracja rzuca 
insynuacię, że spiskujemy z kom 
przeciwko Sejmowi. bę 

Przytoczone wyżej fakty wskazuja nie» 
zbicie, że gdyby wypadki w Polsce rozwi- 
jały się tak jak chce tego zachłanność en- 
decka, to faktycznie działałaby ona w myśl + 
życzeń „komunistów“. REF UB 

Nie tak bowiem nie pani A, 
szerokich masach ludowych autorytetu | AS 


mu, jakim był zamach „bolszewików“ na | mu, jak urzeczywistnienie tych wszystkich s 
konsiytuanię rosyjską. Tam karabin ma- | planów endeckich. 3 p” 
szynowy — tu zwykłe oszustwo. „Innemi słowy zachłanność partyjna en- A 
Takiego Sejmu nikt nie będzie szano- | decji użyznia tylko grunt pod agitację „kor | 
wał i nikogo jego uchwały nie będą moral- | Tenistów . eS. 
nie obowiązywaly. Tadeusz Hołówko. SDA 
; | pi 


Międzynarodowa konferencja socjali- 
styczna w Bernie przyjęła następującą re- 
zolucję Brantinga w sprawie „dyktalury i 
demokracji“. - 

„Konierencja wita olbrzymie przewro- 
ty w Rosji, Austrji i Niemczech i wzywa ro- 
boiników wszystkich krajów do zdobycia 
demokratyczno - rewolucyjnych urządzeń, 
w których ramach powinny się. odbywać 
przewroty poliiyczne. 

Konferencja stoi na stanowisku demo- 
kracji, która połega na wolności slowa i 
„ druku, na powszechnem głosowaniu i wol- 
ności koalicji. Uspołecznienie środków wy- 
twarzania winno odbywać się planowo, sa- 


NZOZ PELNE ONE BA WRZEZOOG PEER IADSA i 


nienigocy © zadania 0, 
fad delegatów rabotaiszyai | mar, | 


Biazajcóał Sdojalkc 


Zarząd i frakcja parlamentarna nieza- 
leżnej socjalnej demokraci niemieckiej o- 
głosiły dnia 8-go lutego Manifest, w którym 
tak określają zadania i znaczenie Rad dele- 
gatów robotniczych i żołnierskich. 


| „Rady robotnicze są pod wzzlędem go- 


spodarczym niezbędne dla zaprowadzenia 
demokracji w przedsiębiorstwach. Powin- 
ny one być ustawowo uznane jako orzany 
zadań polityki społecznej, jako organy kon- 
„roli nad zarządami przedsiębiorstw i wre- 
szcie jako.orgaay współdziałania przy uspo- 
lecznieniu życia gospodarczego. 


Rady robotnicze powinny być również 
"utrzymane dla kontrolowania biurokracji, 
oraz ciał przedstawicielskich w gminie, pań- 

, stwie i Rzeszy. . 


, Podobnież Rady żołnierzy i marynarzy 
niezbędne są dla przeciwdziałania ducho- 


Zaadaiera tetwaia niędzyanwścwaj konferencji mojtityomj 


| nie. Urzeczywisinienie ustroju socjalisty= 


i 


mowolne przejmowanie poszczególnych 
przedsiębiorstw przez małe grupy robotni» 
ków nie może być uważane za uspołecznie- 


cznego może nastąpić tylko wtedy, gdy zgó-. 
ry ma za sobą większość ludu. Wszelka 
próba dyktatury ze strony małej części pro- 
lelarjatu jest dla rozwoju socjalistycznego 
niebezpieczna. Na najbliższym zjeździe na- Ry: 
leży rozpatrzeć sprawę bolszewizmu, nale- OE 2. 
ży wysłać do Rosji komisję, aby na miejscu S 
sprawę tę zbadala“. 2; one SAO 
Z surową krytyką bolszewizmu wystą: . 
pili na konferencji Kautsky i Bernstein. — 
Konferencja skończyła się 10-go lutego. 


wi militaryzmu i zabezpieczenia demokra- 


cji w armii. i az 
; Oroki centralny Rad robotników i żoł 3 


nierzy powinien mieć prawo veto (sprzeci- g 
wu) w stosunku do ucawał Zgromadzenia żę 
Narodowego, (Seimu), w razie ma: E 
sprzeciwu powinno rozstrzygnąć powszech- 


ne głosowanie ludności. Organowi central- 
nemu Rad powinno przysługiwać prawo — 
wnoszenia do Zgromadzenia Narodowego 
(Sejmu) samodzielnych projektów ustawy. 

Jak widzimy, niezależni socjaliści nie — 
mieccy dałecy są od bolszewickiego pojmo- = 
wania Rad delegatów robotników i żołni= 
rzy, jako jedynych organów władzy, mają: 
cych zastąpić Se.my i powszechne głosowa- . 
nie ludowe. Przeciwnie — nadają oni Ra- © 
dom zakres i rolę taką, aby Rady nie były 
w sprzeczności z demokracją, lecz na grun- > 
cie właśnie demokracji wzmacniały wpły- í 
wy klasy robotniczej. SE ANS 


4 = | 


Uękręty sionistów. 


„Das judisze Folk* (Lud żydowski), organ 
! sjonistów, inaczej mówiąe żydowskich ende- 
ków, wziął sobie gorąco do serca nasze arty- 
kuły z powodu głosowania sjonistów i chasy- 
dów na Trąmpczyńskiego i nie znajdując po- 
ważnych argumentów, próbuje wykręcić się 
sianem, opowiadając o aniysemickim koniku 
„Robośnika*, takiownym narodoweu Trąmp- 
czyńskim i brutalnym antysemicie Witosie. 
Niechże się panowie sjoniści najpierw 
nauczą, co to jest antysemityzm, o którym z ta- 
ką lubością się rozpisują, wiedząc, iż przecięt- 
ny Żyd na sam dźwięk tego słowa nie rozumu- 
je, nie myśli, a wważa tego, kogo o tak brzyd- 
ką rzecz posądzono za skończonego zbrodnia- 


í 


+ 
Antysemityzmem jest zwalczanie wzyst- d 
kiego, co żydowskie lub od Żydów pochodzi, 4 
tylko dlatego, że jest żydowskie. Natomiast 
nie ma nie wspólnego z antysemityzmem kry- 
tykowanie, ganienie lub piętnowanie jedno- 
stek albo całych warstw i partji żydowskich, A 
jeżeli swem zachowaniem, np. reakcyjnością, 
na to zasługują. E 
Czas już, panowie sjoniści, przestać się w 8 
ważać za pępek świata, nietykalne tabu, któ- 
rego krytyka jest przestępstwem wobec ludz 
kości lub czemś podobnem. Czas natomiast 
powiedzieć sobie, iż jesteście tylko partja, któ- 
rą wszystkim krytykować wolno, tak samo jak — 
wam wolno krytykować rozmaite partje pol i 
skie i nikt wam z tego powodu polonoło toe ce 
nie zarzuci, WAĆ Z: 


Skąd sobie wyobrażają sjoniéci, iż paa 


Ar 


PE 
. KW 


|. Trąmpczyński jest tylko „taktownym narodow- 
cem“ z Poznania tego nie wiemy, ale możemy 
~ się domyślać. Nie urządził on pogromu Żydów 
|. w Poznaniu. Ale przecież nawet redaktorzy 
—  „Dwugroszówki“ nic podobnego nie popełnili, 
chociaż są ich sprawcami moralnymi. 
` = Tu jeszcze wskazać należy sjonistom, że 
_ wogóle trudno urządzać pogromy żydowskie 
tam, gdzie żydów niema. W Poznańskiem są 
= — bowiem Niemcy wyznania żydowskiego, którzy 
PR: stanowią przytem wszystkiego półtora procent 
>. ludności, ale niema Żydów jako narodowości. 
Jeżeli więc pan Trąmpczyński i inni poznań- 
scy endecy dotychczas specjalnie nie zwzlczali 
_ m siebie Żydów, to dowodzi to tylko, iż są real- 
nymi politykami, nie walczącymi z wiatraka- 
_ mi. Lecz właśnie ten ich realizm polityczny na 
gruncie Królestwa przejawi się z pewnością 
w wyzyskaniu tak świetnego argumentu agita- 
cyjnego, — jak właśnie kwestja żydowska. 
- Lepiejby zrobił „Das judisze Folk“, gdy- 
by się otwarcie przyznał, że społeczne poglą- 
~ dy pana Trąmpczyńskiego bardziej odpowia- 
_ dają sjonistom niż poglądy Witosa. A może tu 
szło © przypodobanie się, iż wybierając osobę 
_. miłą Dmowskiemu zasłużą na względy w Pa- 
ryżu i w nagrodę dostaną zamieszkaną przez 
_ Arabów Palestynę, do której roszczą sobie 
_ prawo historyczne z przed dwóch tysięcy lat. 


t . 


Mały feljeton. 


Woja wędrówka w poszukiwaniu 
moe piasiego mleka... 


|. „Śmiało powiem, że w Warszawie jest 
znacznie lepiej, niż w Paryżu. Brak chyba tyl- 
ko u was ptasiego mleka“ („Kur. Pelaki“ 
.. 16.11). Temi słowy wyraził się jeden z człon- 
ków dyplomatycznej misji francuskiej, 

-Poniewa mnie brak nietylko piasiego 
ale krowiego 


= — myślę sobie — przyjechały już nareszcie te 
_ okręty amerykańskie i ludzie mają wszystkie- 
go poddostaikiem — brak im tylko ptasiego 


Idę ulicą, rozmyślając o dostatku Warsza- 
-~ wy io tem, jak to źle jest w Paryżu, gdy oczy 
moje uderzył naraz chłopiec, stojący boso na 
- błocie. Sino-czerwone łydki drżą mu z zimna, 
_ przez podarte portczęta widać ciało nagie, 
twarz wykrzywiona. 
|. — Mój chłopcze! — rzekłem. Czego ci 
-~ brak oprócz ptasiego mleka? 
== ~ — Zimno — o zimno — 0 —, 
| — A buty, gdzie zostawiłeś? 
|. — Mama sprzedali, żeby kupić pospólki, 
-—_ bo ojeiee chory... 
= — Ale zresztą nie brak ci niczego, oprócz 


` — Panie, głodny jestem... 
|. Chłopcu szczękały zęby z zimna. Trudno 
było z nim dłużej gawędzić. Dałem mu 20 feni- 
gów i poszedłem dalej. 
" Spotykam znajomego lekarza. 
| — Mo nareszcie skończyła się nędza na- 
za, doktorze. Wszyscy w Warszawie są syci, 
cieplo ubrani, mają mieszkania ogrzane. Nie- 
ma to, jak w Warszawie. Natomiast w Paryżu 
jest podobno straszna nędza. 
| — Czy pan dzisiaj zjadł dużo chleba kart- 
_ kowego? — zapytał mnie lekarz, dziwnie na- 
tnie zaglądając mi w oczy. 
|. — Qzyś pan zwarjował? 
|. — Właśnie obawiam się, czy panu to nie 
„grozi? Głód, mróz, porywa setki ludzi, co ty- 
dzień 200 ludzi zapada na tyfus, gruźlica sze- 
- rzy się straszliwie a pan mi tu bredzisz coś 0 
| dobrobycie? Idź pan położyć się do łóżka, mu- 
=- sisz pan mieć hiszpankę albo lekki obłęd. 
|. (© powiedziawszy zakręcił się na pięcre 
_ 1, nie żegnając się, odszedł zirytowany. Jeżeli 
_ drzwiami nie trzasnął, to tylko dlatego, że ich 
nie było na ulicy. 

,.._Strapiony wlokę się dalej. Po jakimś cza- 
3 sie ujrzalem przed sobą obywatelkę, dźwiga- 


© 


Jadwiga Gulińska. 


= Bary rfi o alarm paska 


Rozpoczęła się tak zwana walka kultural- 
ma, klóra ciągnęła się dobrych lat kilka, bo 
c "do roku 1883, kosztowała ogromne mnó- 
stwo ofiar całe spoleczeństwo polskie i skoń- 
- "ezyla się jak wiadomo, na tem, że rząd, mimo 
całej swej potęgi, musiał po części kapitulo- 
wać, wejść w kompromis z kościołem — nie 
$ l kim jednak, lecz z kurją rzymską. 

| W dzielnicach polskich walka kulturalna 
ybrała charakter prawdziwej wojny reli- 
nej. W odpowiedzi na dekret rządu, arcy- 
iskup zakazał podwładnemu sobie Gueho- 
rieństwu udzielać nauki religii w klasach 
niższych, jednocześnie jednak nakazal, aby — 
w myśl dekretu — czyńili to w wyższych kla- 
sach, czem oczywiście dawał do zrozumienia 
yanikom, z któremi się liczył, że zakłada 
protest jedynie przeciw uźzurpacji względem 
praw kościoła i w obronie ducha roligji (nie- 
dostateczue władanie językiem niemieckim 
w klasaeb niższych), nie zaś przeciw zama- 
= eltowi nu prawa języka, jako takiego. Gdy 


s 
pły 
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al mleka, więc ucieszyłem się, że to | 
' ja tylko jestem tak poszkodowany. Widocznie ` 
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; tem, aby Kom. Pilsudski i nadal pozostał na 
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jącą na plecach jakiś tobo? cuchnący. Domy- 
ślilem się, że są to ziemniaki „komitetowe'. 
Obywatelka nie miała na nogach obuwia lecz 
szmaty, które na grubość dwudziestu cal owi- 
jały nogę. Byłem coraz/ bardziej zdumiony. 
Skoro ów dyplomata tak się wyraził, to nie 
mogło być inaczej, tylko owe okręty amery- 
kańskie już przyszły i dyplomata zaryzykował 
swe „bon mot“, przekonany, że zapasy amery- 
kańskie zostaly rozdzielone między ludność, 
Tymczasem paskarze, „Wydział zaopatrywa- 
nia“ oraz inne instytucje filantropijne skonti- 
skowały owe zapasy celem obrócenia ich na 
sprawy o wiele ważniejsze, niż zaopatrywanie 
ludności w Środki niezbędne do życia. Spró- 
bowałem jednak skłonić obywatelkę cuchnącą 
komitetem do dania mi odpowiedzi i zapyta- 
łem: 

— Dlaczego pani właściwie chodzi bez bu- 
tów, oraz dlaczego to pani właściwie miesie 
cuchnące dokumenty zbrodni „Wydziału zao- 
patrywania”, skoro u nas, śmiało to mogę po- 
wiedzieć, jest lepiej i to znacznie lepiej, niż w 
Paryżu?! 

Obywatelka stanęła odrazu jak wryta. 
Stęknąwszy, zdjęła swój tobół z pleców i spoj- 
rzała na mnie takim okiem, jakim patrzy ks, 
arcybiskup Teodorowicz na ks. Okonia, 

— Mówiono mi — rzekłem, — że pani po- 
winno brakować tylko ptasiego mleka. 

Obywatelka rozkraczyła nogi i wzięła się ! 
pod boki, poczem dała mi odpowiedź, którą 
z wielkim wstydem, gwoli prawdy, powta- | 
rzam: 

„— A cholero! A ty draniu! O ty czynowni- 
ku magistracki! A ty szołdro zaflegmiona! Zło- 
dzieju zatracony, ty czynowniku z Wydziału 
zaopatrywania! — to się ty jeszcze będziesz 
wydrwiwał z mojej nędzy! Dam ja ci! 

I gdy wypuszczała ku mnie te słowa po- 
zbawione grzeczności, a gdy ja, oszołomiony, 
zbaraniałem — obywatelka sięgnęła do tobołu 
i raz po razu mówiąc: „a masz, a masz!“ za- 
częła we mnie prać kartoflami „komitetowe- 
mi“. W mig twarz moja pokryła się masą gru- 
bą, kleistą, woniejącą, jak tajemnice polskich 
urzędów aprowizacyjnych. Gdyby to trwało 
dłużej zadusiłbym się ze wstrętu do tego doku- 
mentu zbrodniczych szacherek magistrackich, 
do prasy, pokrywającej te sprawy milcze- 
niem, do panów dyplomatów polskich, którzy 
w taki opaczny sposób informują „misjonarzy“ 
francuskich. Na szczęście obywatelka, krzyk- 
nąwszy po raz ostatni: „a masz ptasie mle- 
kol“ — puściła mnie wolno. 

Wróciłlom do redakcji wylękniony, zgnę- 
biony, splugawiony duchowo i fizycznie, po- 
stanowiłem rzetelnie opisać moją wędrówkę 
w prszukiwaniu za „ptasim mlekiem“, Tę tyf- 
ko jedna naukę moralną zdobyłem teraz na ca- 
łe życie: „Nie wierz Francuzom ani ich pol- 
skir- przyjaciołomi”, Zysław. 
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Przeglad prasy. 


Sprawa złożenia władzy przez Komendan- 
ta Pilsudskiego w ręce Marszalka szeroko jest 
omawianą przez prasę warszawską, której 
przy'łaczająca większość wypowiada się za 


swem stanowisku. ; 
„Kurjer Polski“ pisze: 


„Piłsudski ma odejść? Z takiem postawie- 
niem rzeczy nie może się pogodzić zdrowe, jadem 
partyjnym nie zatrute poczucie słuszności i spra- 
wiedliwości. Gdy Warszawa z niesłychanym ©ne' 
tuzjazmem witała go, jako powracającego więż- 
nia Magdeburskiej twierdzy, był on popularnym : 
bohaterem, wcieleniem żywej legendy Legjonów; 
przynosił z sobą tradycję walki, lecz i tradycję 
rozzypania się legjonów. — Wracały jeszcze a nim ; 
razem stare porachunki o sprawę wojskową, ona- 
wy, iż jego pojawienie się wywoła ferment w 
wojsku, zaostrzy stare antagonizmy pomiędzy P. 
0. W, a tak zwanym „wermachtem”. Dziś rzeczy- 
wistość zadala klam tym wszystkim przewidywa= 
niom. Wojsko, z różnorodnych elementów złożo- 
ne, spaja się w jednolitą całość, dawne porachunki 


jednak rząd, niedoceniając siły kościoła, na 
ten dyskretny kompromis się nie zgodził i po- 
zostawił duchowieństwu niższemu wybór mię- 
dzy sobą a władzą duchowną, sytuacja zao- 
strzyła się niesłychanie. Duchowieństwo sta- 
nęło całe jak mur przy areybiskupie, ustępu- 
jąc z posad, opuszczając kościoły.  Ża nim 
poszło cale społeczeństwo. Próby narzucenia 
ludności polskiej w szkole nauczycieli świe- 
ckich, nie mających pozwolenia od władzy du- 
chownej na nauczanić religji, oraz takaż pró- 
ba zastąpienia dawnych księży księżmi rządo- 
wymi do sprawowania kultu po opuszczonych 
paraljach, rozbiły się o zdecydowany opór, 
nieusiępliwość, o żelazną wolę duchowień- 
stwa, ludu, calego społeczeństwa, 

Wpływ walki kuMturaej na zabór pru- 
ski był ogromny i wieloraki. Stworzyła ona i 
akweślila podstawy, na których dokonal się 
następmie pmoces konsolidacji calego spole- 
czeństwa. Walka kulbuwną wykazała mu: 1) 
że najdalej nawet idqaoe ustępstwa poszczegól 
nych elementów wobóc rządu nie odnoszą 
skutliu, 2) że solidarność natomiast daje nie- 
pospolitą siłę, A dalej — duchowieństwo 
przekonało się, że lud polski stanowi dla nie- 
go i także dla Keścioła opókę, na której w sto- 
sunku do rządu oprzeć się może silniej, niż na 
rzędzie samym — klasy zaś wykształcone w 
walce kultunusj widziały dowód, jak łatwo 
jest prowadzić masy, gdy dmehosyieństwo sta- 
nie nę ich czele. Wreszcie sam lud polski w 
okresie walki uczuł się wprawdzie bliższym 
niż dowuiej katolików Niemoom (w przecie 
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zanikają. Przeszłość żadnym silniejszym mie oacz- 
wała się zgrzytem. Pod nawałą wielkich wyda- 
rzeń ostatnich miesięcy — zanika, oddala się. Pił- 
sudski na stanowisku Naczelnika Państwa wy- 
trwał uczciwie i wiernie, spelniwszy swe glówne 
zadanie: powołania Sejmu. Władzy swej nie na- 
` dużył, lecz i nie dał sobie z rąki wytrącić. Dzięki 
niemu nieudany zamach Sapiehy obrócił się w 
ośmieszejącą sprawców awanturę, która nie po- 
ciągnęla za sobą bontrewybuchu i możliwej w tar 
kich razach walki domowej, wszczętej przez stro- 
nę przeciwną... 
Nio możemy zatem, a Wraz z nami zapewne 
i szeroki ogół polski, uznać za właściwe, by ra- 
chunek polityczny Pilsudskiego miał zostać zamk- 
niętym przy pierwszej nadarzającej się sposobno- 
ści. Rola polityczna komendanta Piłsudskiego nie 
jest skończona. Braliśmy od niego przez lata całe 
jego pracę, jego ofiary, winniśmy teraz wypłacić 
się zaufaniem, na które sobie zasłużył, 
Nazwisko Piłsudskiego dziś jeszcze nie otwie- 
ra drzwi do gabinetów dyplomatycznych i walor 
jego nacewnątrz nie jest tak znaczny, jakby być 
powinien. Lecz jest nazwisko jego kluczem do 
miljona serc polskich. Jest ono dziś jedynym mo- 
że autorytetem, który ma wprawdzie į niechęt- 
nych, lecz więcej znacznie takich, którym on obja- 
„wił Polskę, powstającą W oparach krwi i dymie 
wojennej pożogi, którzy w niego wierzą”, 


„Kurjer Poranny“, który zajął odrazu 
jasne i stanowcze stanowisko za tem, aby 
Kom. Piłsudski i nadal pozostał, pisze we 
wczorajszym numerze: 

„Należy z wielkiem zadowoleniem stwierdzić, 
że dotychczasowe projekty kół narodowo-ludo- 
wych, aby Sejm rezygnację komendanta Piłsud- 
skiego ze stanowiska naczelnika państwa przyjął 
i aby upoważnił swego marszałka do ujęcia w rę- 
ce tymczasowej władzy zwierzchniej, rozchwiały 
się w ciągu dnia wczorajszego. Były to projekty, 
próbujące wprowadzania do teorji polskiego pra- 
wa państwowego pomysłów raczej agronomiczno- 
gospodarskich, projekty świadczące także i o tem, 
że przywódcy niektórych stronnictw sejmowych 
podporządkowują względy prawno-polityczne tak- 
‘tyce osobistej i partyjnej. Wywołały te projekty 
opózycję dość powszechną nietylko w kolach sej- 
mowych, ale i w całej prasie polskiej po za orga- 
nami ściśle narodowo-ludowego kierunku. 

Rzecz charakterystyczna, że do tej opozycji 
przyłączyły się także koła zachowawcze, które nie 
mogą być posądzone o to, aby mile widziały na 
stanowisku naczelnika państwa męża tak oddalo- 
nego sposobem swego czucia i myślenia od po- 
glądów zachowawczych, jak komendant Piłsudski. 
„Czas“ krakowski oświadczył kategorycznie już 
w poniedziałek, że ryzykownem byłoby dążyć do 
zmiany naczelnika państwa, „pomimo iż się prze- 

: chyla ku lewicy”, 


„Ozas“, organ konserwatystów krakow- 
skich w tej sprawie pisze: 

„Zasitąpienie p. Pitsudskiego przez mężu zau- 

fania bloku narodowo-ludowego, poinijając inne 

następstwa, rozpętaloby ostrą opozycję skrajnej 
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lewicy i przesunęłoby znaczną część cenirum — | 


i tak już bardzo chwiejnego — do reszty ku lewej 
stronie. Jeśli pierwszy Sejm połski w najbliższych 
tygodniach, decydujących o calej sprawie, ma nie- 
tylko obradować, ale ma mieć przebieg spokojny 
i nie kompromitujący spoleczeństwa polskiego, to 
w danych warunkach musi obradować pod zna- 
kiem kompromisu. A tem samem i rząd musi być 
kompromisowy', i 


Er. nika sejmowa. 


Dziś, o godz. 10-ej przed południem 
posiedzenie plenarne Związku polskich po- 
słów socjalistycznych. Porządek dzienny: 
Wybór przedstawicieli do komisyj sejmo- 
wych. Wnioski i interpelacje w Sejmie. 

ty 


* 

We wtorek Komisja konstytucyjna uchwa- 

 liła osiwiecznie wudosek posła Kiermika, jako 

dyrektywę dla referenia spawy Księstwa Cie- 
szyńskiego tow. M. Niedziaikowskiego. 

1) Komisją konstytucyjna uznaje zasadni- 


wieństwie do rządu), od których dotąd tr 
mał się bardziej zdaleka, lecz x drugiej eias 
uwydalniła się wyraźniej w jego oczach wspól. 
na mu z polskiem duchowieństwem cecha — 
język i narodowość polaka. W ten sposób lud 
uświadomił sobie, na czom zasadza się także 
jego olrębność od katolików - Niemców i za- 
czął się nazywać ludem kaiolieko . polskim; 
duchowieństwo zaś uznał niejako za swój rząd 
wewn ębnziry, j 
Pruskiemu rządowi tymczasem wykazała 
walka kultuma drzemiacą siłę polskości w lu- 
dzie. Zawaniszy tedy korzystny dla siebie 
kompromis z Kościołem, którego rezultatem 
było obsadzenie osienoconej przez tęż walkę 
katedry avcybiskkupiej w Poznaniu — przez 
Niemca (Dintera) — z podwójnym impetem 
mucit się do tępienia polakcści samej, jako 
tartej. Plan rzędu zasadzał się na tem, aby o- 
debrać Polakom język, jako narzędzie kultury 
włesnej, i aby amienić ich stósunek liczebny 
na korzyść żywiołu niemieckiego, do czego su- 
żyć miało nedewszystko systematyczne pozba- 
wianie Polaków głównej podstawy bytu ma- 
tes'alnego narodu — ziemi, W tym celu wpro: 
wadzóto naprzód, w r. 1883 niemiecką naukę 
religi dla wszystkich dzieci, władających, po- 
dług opinii rządowych nauczycieli, językiem 
piemieckim „dostatecmie"; w roku 1885 wy- 
dalono z Prus za jednym zamachem 40.0090 
Polaków, nieposiadarących prwskiego poddań- 
stwa; w rolu 1888 założoną zosta'e komisja 
kajonizacy jna. | Słowem Wielkopolska bezpo- 
średujo po waloć kulburusj znalazła się w po 
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czo uprawnienie Śląska Cieszyńskiego do re- 
prezentacji w Sejmie ustawodawęzym ze waglę- 
dus że Śląsk Cieszyński, jako prastara dzielnie 
ca Polski po likwidacji państwa austraukiego 
stanowi imtegralną część Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. ; l 

2) Ze względu, że wybory do Sejmu usta- 
wodawczego rozpisane zostały na podstawie 
ordynacji wyborczej, wydanej przez rząd pul- 
sia, że wedle twiendzsnia wnioskodawców, 
zgłoszono ze strony wszystkich stacunichw pole ' 
skich jedną tylko listę z 6 kandydatami, że na» 
wet w części gmia Adbyto wybory, a tylko z 
powodu wypadków wojennych nie przeprowa- 
dzemo tychże w pozostałych gminach — Komie 
sja konstytucyjna z zastrzeżeniem stwiendzenią 
przez Radę Narodową Śląska, iż tylko jedną lie 
stę polską zgłoszono i że przeciw niej nie winie 
siono żadnego protestu, i że tam, gdzie się wy» 
bory odbyły głosowano ńiemal jeduonyślnie 
na tę listę — uzna powyższych 6 kandydatów 
polskich za uprawnionych do udziału w Sejmie 
ustawodawczym ; 

3) Co do mandatu siódmego, któryby mógł 
według stosunku ludności przypaść Niemioom, 
oraz oo do mandatu ósmego, który me był 
przedmiotem wyborów — Komisja koastytucyje 
na nie podejmuje narazie w sprawie tej u- 
chwały. 


— — — 

We środę Komisja konstytucyjna nie odbye 
ła posiedzenia wobec tego, że większość jej 
członków uczestniczy jeduocześnie w komwen- 
cie seajorów, który obradował o tej godzinie, w 
której miała się zebrać komisja. 

Posiedzenie następne wyznaczono ną 
czwartek o godz. 10% rano punktualnie, 


|" — 
Po uchwałeniu wniosku p. Kiemika w 
sprawie mandatów ze Śląska Cieszyńskiego, 
poseł hr. Skarbek zgłosił referat mniejszości 
komisji na temat siódmego mandatu z pow. 
polslwo-ostrawskiego i gmin Oriowej, Dzieóno- 
nowic, Lanz, Suchy Średniej, Suchy Dolnej i Pie- 
twałdu. Obok więc referenta większości tow 
Niedzialikowskiego, będzie występował na ple- 
num Sejmu referent maiejczości poseł W. Kore 
fanty, którego wniosek brzmi jak następuje: 

t szy, że w powiecie sądowym 0 
strawsikim, oraz w gminach: Ortowej, Dzieć- 
morowicach, Łazach, Pietwałdzie, Suchej Sred- 
niej i Suchej Dcinej wybory nie mogły się od- 
być, Komisja poleca referentowi, aby za po- 
rednictwem rządu i polskiej Rady Narodowej 
dia Śląska Cieszyńskiego stwiewdził, czy p. Dio- 
ra Kżuszyńska istoni prwez wszystkie zgro- 
madzenia wyborców w wyżej wymienionym 
okręgu została bez protestu postawiona jako 
przedstawicielka ludności na Sejm ltzeczy 
spolitej Połskiej. 


Komisja konstytucyjna otrzyma prawydopo= 
dobnie następujące projekty konstytucji dla 
Polskiej Rzeczypospołitej Ludowej: 1) projekt 
pnof. J, Buzka, który wychodzi z zalożemia, że 
Polska będzie państwem federacyjnem z no- 
dzaju Republiki szwajcarskiej, 2) puojekt opra- 
coowany w Biurze konstytucyjnem  piezycyum 
Rady ministrów, przewidujący ustrój Polski 
według wzonu Republiki francus iej, 3) drugi 
projekt Biura konstytucyjnego, ujmujący ustrój 
Polski, jako Republiki ludoxvo-demokratycznej, 
4) projekt St. Grabskiego, 5) projekt Związku 
polskich posłów socjalistycznych. Projekty nia- 
ją być niedlugo skierowane do homisji konsty- 
tucy'nej dla dyskusji i szczegółowego opraco- 
wania. 


* 


(g) Na wczorajszem posiedzeniu Sejmo- 
wej Komisji Konstytucyjnej ukoastytuowałą 
się Komisja zagraniczna w osobach przewod 
niczącego posla Stanisława Grabskiego, za- 
stęp" Ignacego Daszyńskiego, sekretarza Rus 
dzińsziego z P. S. L. 

Następne posiedzenie komisji zagranicz- 
nej odbędzie się w piątek o godz. 4-ej o ile w 
tym czasie nie odbędzie się posiedzenie Sej- 
mu. 
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loċeniu Litwy i Królestwa po roku 68. Cel i 
środki obu rządów były te sume; metoda fi- 
zyczna mniej dkrutna, natomiast bardziej ście 
sla, bo nie łagodzona przekupstwem urzędni- 
ków. Większe były natomiast różnice psychicz- 
ne między ludnością dwóch zaborów. W rosyj= 
skim po powstaniu Polacy doskonałe rezumie= 
li, że rząd tłumi ich dążenia do wolności, któż 
remu dali wszak wyraz, i odczuwali to jako 
Polacy, t. j. jako ludzie dężący zasadmiezo do 
oderwania się od obcego państwa, a nie jako 
skrzywdzemi jego obywatele. Zabór pruski 
przeciwnie, nie wiedział, za co spotyka go 
prześladowanie, nie czuł się „wiam, m — i nie 
był nim istotnie, Nie obrona języka polskiego, 
jako takiego, a przezeń praw narodowych by- 
ła przecież celem walki kulturnej, szła ona tyl- 
ko równolegle do celu głównego, Polacy za: 
tem, jako tacy, pozostali właściwie mówiąc bo- 
jatii i gorycz z powodu nowych rozporządzeń 
mogli odczuwać — i odemiwali też — tylko ja- 
ko pokrzywdzeni obywatele państwa, obcej 
narodowości. Ten charakter utrzymali oni eal- 
kowicie i nadal w stosunku swoim do rządu. 
Mimo, że teraz zdawali sobie ges sprawę Z 
iegv zamierzeń, pozostała dla nich niezrozue 
ma rzetz najważniejszą — właściwy motyw 
polityki anty-polskiej, 
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Chlaśnięcia. 


Endecka liszka swoje ogonki chwalił... 
„Dwuwiekowa „Warszawska, ©0 już hemo- 
rojdy 

Wysiedziała uczciwie na swym posterunku, 
Gdy ją w swe ręce wzięły endeckie niedojdy, 
Zamienila się w ględę przedniego gaiunkul... 


Teraz jej spać nie dają znowu laury 
Plutarcha!...*), 
A więc zamieszcza mężów endecji żywoty: 
Książęcia Wiadysława, Grabsią — 
„patryjarcha', 
I Dmowskiego Romana, ober-patrjoty!... 


Są to niby potrawy endeckiego mónut... 
Poiana nabiera naród — konsumenta, 
Żeby sobie niezwlocznie, w wiecowem 

À natchnieniu, 
Wybrał z tych fil de sote Piasta-Prezydental... 


„Na te kandydatury nawet ksiądz Łuskina **), 
Który był od endeków znacznie postępowszy, 
I miał sąd w polityce znacznie od nich 
zdrowszy, 
wypina. 
Wacław Wolski. 


„ woah dziejopis grecki, autor słynnych 
0! è 


» Jezuita, założyciel „Gazety Warszawskiej“ 
(druga polowa XVIII wieka), kć sgk 


Telegramy. 
„Kammela! Polskiego Stabu Gororalngya. 


Przewraca się w mogile i zadek 


Warszawa, 10 lut 

(P. A. T.). Komunikat sztabu ginni 

aa Ata 19 lutego 1919 r.: 
ruś, ia 
A ia. Do Bialegostoku weszły 

Grupa gen. Listowskiego, Po zaciętej wal- 
ce z silniejszym oddziałem bolszewików, zaję- 
ły nasze wojska Antopol (35 kim. na wschód 
od Kobryunia). Wróg wycofal się ku Dnohiczye 
DOW, pozostawiając na polu walki przeszło 100 
zabitych i raunych. Z naszej strouy straty uie- 
znaczue. W czasie tej dkcji odznaczył się I1 ba- 
taljan pułku Bialskiego, szwadrony 2-go puiku 
ułanów, oraz rosyjska drużyna oficerska. 

Wołyń. Grupa gen. Śmigłego, Pod Dorvsi- 
nem zasiakowali Ukraińcy przeważającemi st- 
łanu nasz oddział pod dowództwem podchorą- 
żego Rogvwskiego. Po dłuższej walce odpanio 
ich, biorąc 8 jeńców. 

Galicja Wschodnia, Grupa gen. Romera. 
Napad Ukialńców na kompauję kolejową, pra- 
cującą nad naprawa toru pod Korczowesmy, od- 
parto przy pomocy pociągu pauoeumiego Nr. 14. 
Pod Rawą Ruską zgromadził nieprzyjaciel 
większe siły. Nasze placówki w Potyliczu i Le- 
śniczówce (na pol. od Rawy Ruskiej) zostaly 
zaatakowane przez silne oddziały wywiadow- 
cze Przyjęte ogniem, wyoofały się one w po- 
płochu. Rawa Ruska ostrzeliwana przez artyle- 
rję nieprzyjacielską. Jeduocześnie Ukraińcy 1- 
derzyli na Bełz. Ataki rozchwiały śię w oguiu 
naszej piechoty i artylerii, 

Grupa gen. Rozwadowskiego, Ukraińcy 
bezskutecznie znowu próbowali przerwać tor 


kolejowy między Sądową Wisznią a Mościska- 
mi 


i Śląsk Cieszyński. Bez zmiany. 
W zastępstwie szefa seta! 1 generalnego 
Haller, pułkownik, 


Sytear'a w Pozrdńskiem, 


Poznań, 19 

(P. A. T.). Komunikat sziabu generalnego 
z dnia 19 lutego 1919 r.: 

Frout pólnocny: Wzdłuż Noteci zwylsła 
działalność artylerji į ulari patroli. Tylko 
pod Rynarzewem silniejszy atak niemiecki po. 
party Pociągiem pancernym. Atak rozbił się 
zupełnie w naszym ogniu, a pociąg pancemny 
wraz z jedną armatą  rewolwerową, jednym 
miotaczem granatów, kilkoma kulomdotami i 
znaczną amunicją dosta? się w nasze ręoe. Zdo- 
pyto „ae Wiele karabinów. Zasadzkę na po- 

ciąg pancerny Przygotował p. Damozewicz na 
czele oddzialu saperów poznań kich. 

Front zachodni: dmez cały dd ” ożywiona 
działalność Rani niemieckiej pod Kamiou- 

szyniem i Kopanica, „raj ostrzeliwał 
nieprzy aviel poczęści pów gazowymi. 

Łomnięę, Pierzyny, Miejski Gro- 

tdziszowo. Noc minęła nao- 
Lesznem artyleria niemiec 
epawiee i las pod Trzebo- 
lie wyparł nieprzyjaciel na- 


p>5 erunki, 
= Front potudni 
silna dzj 


amiẹę A nice ; 

wozorai ni s pod Zdunami atakował 

<a cie] 5 razy po gwaltownem 

bario: Str Ariyleryjskiem. Wszystkie ata- 

i E Wzdluż śą nieprzyjaciela bardzo cięż- 
sk) granicy śląskiej utarczki patroli, 


dakat iyaa zzancji wydncdnej. 


| 

i (P. A. T). z Poznań, 19 lutego. 
jokiego: Żolngę ÓW dziennych Dowbór Mu 

i A nie ana > Polski nigdy burbarzyńcą nie 

zie Strzela poci Fa wamdalskich sposobów walki 

Semi dum-dum. Niektóre oddziały 

„por 2. Zakazyją się amunicją wybu- ! 

Aii Nieta no o to, ponownie używania ode- 

SEE auiunicji ekspiozywnej. Należy taką 


„iemieckie 


Aa 


| i y 
„R OBO T N I E“, czwartek, 20 lutego 1919 r. 


amunicje niezwłocznie odstawić do dópot artylerji 
w Poznaniu, a dowództwu głównemu złożyć dokład- 
ny raport. Amunicja wybuchowa zazwyczaj bywa 
opakowana w skrzynkach z napisem „Exersisamumi- : 
tion‘, DowbórMuśnioki, generał-poruczniie. 


Minister amerykaństi o Niemcach, 
Paryż, 19 lutego. 

(P. A. T.). (Tel. iskrowy). Pan Hoover, a- 
merykański minister aprowizacji, przyjęty był 
w sobotę w „Cercle Volney“ przez pana Ole- 
mentel, francuskiego ministra handlu. Hoover 
miał mowę, w której określił dosadnie brutal- 
ność i niegodziwość Niemców w obszarach oku- 
powanych Francji. Pogardzając prawami mię- 
dzynarodowemi, moralnemi, a nawet ludzkie- 
mi, Niemcy odebrali ludności francuskiej by- 
dło i zboże, tak dalece, że kobiety i dzieci były 
zmuszone szukać pożywienia w śmietnikach v- 
żebozów niemieckich. Hoover nie chciał był 
powiedzieć, iż niema odrodzenia dla narodu 
niemieckiego jest jednak zmuszony stwierdzić 
zupełny brak skruchy u wroga, a jednak dodał 
on, że jeśliby 70 miljonów Niemców wylewało 
łzy nawet przez 1000 lat, nie mogliby unice- 
sbwić wszystkiego zlego, którego byli przyczy* 
ną ohoóby tylko w Belgii i na północy Francji, 
Minister «amerykański zakończył swą mowę œ 
świadczeniem, że na Niemcy powinno być na- 
łożowe przymusowe wynagrodzenie krzywd 
Nie wystarcza, by Niemey zapłacili za zabrane 
Beigji i północnej Francji bydło, gdyż piemędz. 
mi samymi nie można wyżywić dzieci! Mowa 
Hoovera była często i gorąco oklaskiwana. 


-Twarde waraski poźajoke. 


Kraków, 19 lutego, 

(P. A. T.). Iskrowa z Paryża. Marsza- 
łek Foch na Radzie wojennej sojuszników, od- 
bytej w poniedziałek po południu na Quai 
d'Orsay, zdał przedstawicielom mocarstw spra- 
wę z przyjęcia.przez Niemców  wzunowiodego 
zawieszenia broni. Między  niespelnionymi 
warunkami, ustalonymi na ostatniej naradzie 
sojuszników, stoi na pierwszem miejscu wyda- 
nie floty handlowej, uzupełnienie zwrotu ma- 
terjałów do walki podmorskiej, odzzkodowa- 


nie za walory i depozyty, jakoież za maszyny 


rolnicze i przemysłowe, zabrane w krajach o- 
kupowanych a w końcu zwroł dóbr Alzacji Í 
Lotaryngji, będących pod sekwestrem nie- 
mieukim. Memorja! przedłożony przez Erzber- 
gera, zawierający 25 strony zastrzega się prze- 
ciw warunkom nałożonym na Niemców. Erze 
berger probuje usprawiedliwić zachowanie się 
Niemców, którzy, według niego, w miarę mo- 
ności spełnili wszystkie swe zobowiązania. 
Zarazem Krzberger wręczył Fochowi memor- 
jał Scheideinanna, w którym tenże prosi soju- 
szników, aby zażądali od Polaków zaprzesta- 
nia napadów na terytorjum niemieckiem. Na- 
leży zaznaczyć, że wznowienie zawieszenia 
broni w istocie rzeczy jest przesądzone i że 
wkrótee zastąpi je ostateczna ugoda, ważna 
tym razem aż do uchwalenia preliminarzy po 
kojowych, a będzie zawierała obowiązujące 
odtąd warunki wojskowe i morskie. Niemcy 
nie będą miały armji większej ponad 250 ty- 
sięcy ludzi pod bronią. Wszystkie materjały 
poza temi, które będą oddane dla służby poli- 
cyjnej, będą pod kontrolą sojuszników podo- 
bnie jak i fabryki wojenne, Komisja złożona 
z S-miu członków ubworzona celem wprowa- 
dzenia w życie warunku tego ostatniego no- 
zejmu, prawie już ukończyła swe czynności. 
Warunki opracowane przez nią będą przedło- 
żone wkrótce wielkim mocarstwom do za- 


twierdzenia. 
Caska bzzczelność. 


Kraków, 19 lutego 
(P. A. T.) „Glos Narodu“ donosi, że w nie- 
dzielę Czesi w Boguminie urządzili wiec z prote- 
stem przeciw ostatniemu układowi z Polską w spra- 
wi» Śląska. Na wiec zdołali Czesi spędzić z okolicze 
nych 18 gmin 3.000 ludzi, w tem olbrzymia więk- 
szość kobiet, a szczególnie dzieci szkolnych. Jeden 
4% mówców z Pragi oświadczył, że jeżeli ententa nie 
przyzna Czechom calego Śląska to Czesi ulni w swe 
wojsko sami go sobie silą zdobędą. Mówca socjali- 
styczny ostro uderzył na robotników polskich, mó- 
wine, że przed laty przybyli oni jako nędzarze „w 
Jednej koszuli* z Galicji a teraz chcą być panami 
Śląska. Wiec zakończył się naturalnie odpowiednie- 
mi rezolucjami. Bogumin i całe zagłębie śląskie ob- 

sadzone jest ogromną ilością wojska czeskiego. 


Zwycięstwa sacjalstów w. ost 
Borlin, 19 lutego. 
(P. A. T.). Według dotychczasowych wia- 
domości o wyborach do: zgromadzenia narodo- 
wero w niemićckiej Austrji niezawodnie so- 
cjaliści bedą mieli znaczna przewagę. Dotąd 
już na 180 miejse pozyskali 82. Prasa widzi w 
wyniku wyborów korzystnym dla socjalistów, 
chęć ludności połączenia się z Rzeszą niemie- 


cka. 
Po mayi Wien, 


Berlin, 19 lutego. 

(P. A. T.). Mowa Wilsona wywarła na koła nie 
mieckie przykre wrażenie. Prusacy wnioskują Z 
niej, że Wilson zrzekł się zupelnie własnego swego 
programu. Ponieważ dotąd tylko politycy angielscy 
odmawiali Niemcom prawa do posiadłości kolonjal- 
nych, przeto niemile dotknęła Niemców okolicze 
ność, że i Wilson im tego prawa odmawia. 


Kosleizacja posojowa 0 Rasji 


Paryż, 19 lutego. 

(P. A. T.). Tel, iskrowy, Konfereńcja 

pokojowa ódłożyła na później obrady nad 

sprawą rosyjską. Sesję Komitetu 10-ciu w po- 

niedzialek po południu wypełniło prawie zu- 
| 
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pełnie przemówienie marszałka Focha na te 
mat rozejmu. Problemat rosyjski był powo- 
dem do nowej wymiany zdań. P. Winston 
Churchill w szczególności wykazywał jak wa- 
żnem jest rozstrzygnięcie sprawy rosyjskiej, 
gdyż żaden pokój nie będzie stały, dopóki 
sprawa Rosji nie będzie uregulowaną. 


Komisja emieniy w Przemyśla. 


Przemyśl, 19 lutego. 

(P. A. T.). „Ziemia Przemyska“ donosi: We 
worek dmia 18 b. m., przybyła do Przemyśla komi- 
sja ententy, zdążająca do Lwowa. Komisja musiała 
zatrzymać się w Przemyślu, gdyż ruch kolejowy na 
linji Przemyśl — Lwów był przerweny skutkiem 
zniszczenia mostu koło Sądowej Wiszni. Pociągi, 
kursujące częściowo na tej linji, byly wę wtorek o- 
strzeliwane przez Ukraińców, także dziś rano trwa- 
ło «dalej os!rzeliwanie, Czlonkowie misji spędziki 
czas w Przemyślu na zwiedzaniu miasta, a nocują w 
wagonach. Dziś przed południem przywrócono po- 
łączenie kolejowe ze Lwowem. O godz. 11 min. 50 
w południe odszedł do Lwowa zwyczajny pociąg o 
sobowy, a za nim miał ruszyć pociąg wiozący misję, 
przybrany bogato choręgwiemi enteuty. Pociąg ten 
miał odejść pod eskortą polskiegu pociągu pancer- 
nego, idącego tuż przed nim. 


Bolegacja polska n UXrzlóców. 


Kraków, 19 lutego. 

(P. A. T.). Komisja rządząca otrzymała ze Stani- 
sławowa następujące informacje: Dnia 26 stycznia 
przybyła do Stanislawowa na podstawie znanego 
układu z Ukraińcami polska delegacja Czerwvfiego 
Krzyża ze Lwowa, mianowicie panie Dulębianka, 
hr. Dzieduszycka i Opieńska w towarzystwie olicera 
ukraińskiego. aby przyjrzeć się doli internowanych 
i jeńców. Ukraińskie władze wojskowe jednak nie 
dopuścily delegatek do swobodnej rozmowy z inter- 
nowanymi i jeńcami, W Kołomyji, gdzie delegacja 
przedtem bawiła, nie pozwolono jej oglądać bara- 
ków, w których internowani w liczbie 1500 osób w 
ziinnie i pośród zakaźnych chorych mieszkają i śpią 
na golej ziemi. Jeżeli i po innych obozach, w Bu- 
czaczu, Jazłowcu, Czortkowie, Tarnopolu i t. d, po- 
siąpią Ukraińcy tak samo, to delegacja wróci do 
Lwowa bez poznania istotnego stanu  internowa- 
nych i jeńców . - 


Wielki wlec w Rrekowie, 


Kraków, 19 lutego. 

(P. A. T.). Odbył się tu wczoraj wielki wiec 
urządzony staraniem Rady Narodowej Księstwa Cie- 
szyńskiego i towarzystwa „Obrony Kresów Pol 
skich“. W powzięiej rezolucji wyrażono żal z powo- 
du ugody polsko-czeskiej. Zebrani żądają, aby sejm 
i rząd polski nie pozwoliły na zagarnięcie przez 
Czechów ani piędzi ziemi polskiej na Śląsku i wy- 
rażają hołd obrońcom tej dzielnicy, wzywają pu- 
bliczność krakowską do ofiarności na cele Śląska. 
Wiec uchwaidił wysiać telegramy do Paderewskiego 
i irąmpczyuskiego  żądamem przynależności do 


Pańsiwa Polskiego dla Śląska, Wieikopolski, Prus, 


Królewskich z Gdańskiem, Warmją i częścią polską 
Prus Książęcych. 


Kola 1 Poznańskiego. 


Kraków, 19 lutego. 

(P. A. T.). Wczoraj nadszedł tu trzeci transport 
mąki z Poznańskiego. Rozdzielono go między radę 
narodową Cieszyńska, Lwów, Kraków i kilka in- 
nych miejscowości Galicji zachodniej. 


Ulbrzyki wybach gazu ziemaa. 


Kraków, 19 lutego. 

(P. A. T.). „Głos Narodu“ donosi: W kopalni 
nalty w Męcince w rew. krośnieńsk:m obok stacji 
kolejowej Jedlicze, własności J. M. Waterkya po do- 
wierceniu szybu do glębokości 80) m. nasiąpił oneg- 
daj nadzwyczejny wybuch gazu ziemnego, wydatno- 
ści 224 m. sześć, na minutę. Szum gazu wybuchają- 
cego słychać w odleglošci kilku kilometrów. Jest to 
wybuch gazu ziemnego po znanym wybuchu w Sied- 
miogrodzie największy w Europie. Gaz ten przed- 
stawia dla kraju ogromne znaczenie i bogactwo. 
Roczna produkcja tego jednego szybu wyniesie prze- 
szły 100 miljonów m. sześć., ts j. tyle ilo wszystkie 
gazownie w Galicji produkują i odpowiada 200.000 
bn węgla kamiennego. 


W sprawie Sląska, 


Wczoraj wieczorem wyjechał z Warszawy 
do Cieszyna tow. dr. Władysław Gumplow:cz 
wezwany tam, przez Radę Narodową Śląska 
Cieszyńskiego w sprawach urzędowych. 


WET KEES 


aby nadeszły dni syakoju | ładu 
tuórczego wa całym okSzarze 
Zjednoczonej Polski; 
ahy w grawcach Państwa Polskiego 
Nastąpił rozkwit Lwowa i Wilna, Poznania 
| Cieszyna, aby powos zewkęlrzaa wzniogła 
jedjnie mos wownętrzną 
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„L'Humanite* z 80.1 powtarza doniesienie 
„Daily News“, iż konferencja pokojowa stanęła woe  — 
bec trudności, wynikających z trzech tajnych trak = 
tatów, zawartych w czasie wojny. Są toż nEn; 

1) Traktat pomiędzy Anglją, Francją i Włocha 
mi w sprawie wybrzeża Adrjatyckiego; jego klaus 
zule nie dają się pogodzić z interesami Jugostowian 
i Czecho-Słowaków; i Ex 
„, 2) Traktat pomiędzy Anglją i Japonją, według 
którego wyspy na pólnocy mają przypaść Japonji; 

8) Traktat pomiędzy wielką Brytanją a królem 
Hedżasu, według którego Damaszek ma należeć do 
obszaru, jaki ma być przyznany państwu Hedżas, 

Można to było już zauważyć na posiedzeniu w 
dn. 30 stycznia, kiedy obradowano nad kwestjami 
kolonjalnemi. 

Dyskusja dotyczyła propozycji angielskiej, poe 
stawionej przez Lłoyd George'a, aby Liga narodów 
rczdzieliła pomiędzy poszczególne mocarstwa dae 
rząd kolonjami. ` 4) 5 

„Daily Mail“ donosi, iż posiođzenie w sprawie 
kolonji było burzliwe. Przyczyną byla propozycją 
umiędzynarodowienia kołonji, Zgoda Anglji na pe 
parcie zapatrywań Wilsona wywołała sprzeciw za 
strony dominjów, które w polityce takiej dopatrują 
się zachęty dla żywiołów rewolucyjnych w kolo: 
niach i niebezpieczeństwa dla całości państwa Wiele 
ko-brytańskiego. Również i Japonja w sposób gwał 
towny protestowała przeciw tendencji unieważnie- 
nia traktatów w sprawie wysp na Pacyłiku i doma- 
gala się posiadłości, przyrzeczonych przez Anglję 
w układzie z r. 1916. "yi 

Sprawa Adrjatyku, jak donosi „Daily Mai | DFA 
wywołała zdenerwowanie wóród delegatów włos 
skich. Włosi domagają się całego wybrzeża dalma- 
tyńskiego, które im przyobiecano w traktacie lo  . 
dyńskim, podpisanym przez Anglję, Francję i Who 
chy. Włoscy delegaci oświadczają, iż wojnę rozpo= 
częli, by otrzymać kontrolę nad Adrjatykiem i speł 
nienia tego przyrzeczenia obecnie się domagają. PoR 

Fy . UNA. 

W senacie ameryakńakiia wywiązała się żywa 
dyskusja na temat projektu Wiisoma, dotyczącego 
kolonji niemieckich i zajętych terytorjów Turcji 
Azjatyckiej. Senatör Lodge zaprotestował przeciw 
temu projektowi, który nakłada na Stany Zjedno- 
czone obowiązek utrzymywania porządku w zaję 
tych terytorjach. Senatorowie Knox i Johnson sprze- 
ciwili się energicznie wysyłaniu wojsk amerykań+ 
skich w dalekie kraje. 


tech stejtowy w Heaciach ika 


(J). W okręgu węgla brunatnego Borać p. Pl ` 
tig w Saksonji, wybuchiy rowuohy. Koboluiey wye f 
brali rady, i grożąc siraġkion, zażiyieli natyciuniae 
stowej socjalizacji kopalń, Strajkujący dzialają pod 
wpływem so. niezsiecuych a Hati, W tych duiuch ; 
rozpoczną się uklady między wiadsami a górnikami 


(J). Strajk precowników handlowych i domów 
towarowych rozszerzył się na poszczególne specjalne 
ga ęzie przedsiębiorstw. Skutki sirzjku, kióry w mie- 
dzielę obejmował już 50,060 pracowuików, dają się p 
dotkliwie odczuwać w życiu gospodurczem Berlin 
W sobotę większa część sklepów przy głównych u 
oach Berlina byia zauikuięta, 


M 


(J). Stróże nocni berlińskiej „Wach und Sohliss 
gesellschali' zastrajkowali. ponowuia, uzyskawszy | 
przed dwoma tygodaiami od dyrekcji towarzysówa | 
podwyższenie penaji. Obecnie żądają przyznania m 
urlopów, utworzenia kasy iuwalidzkiej i ośm oA zł: 
dzinnego dnia roboczego. > USC AWECEOEJ 

Czeladnicy piekarscy również grożą strajkiem, © 
żądając przyzmania im 110 marek tygoduio- | 
wej, na co się centralna organizacja majstwów pie 
karekich nie chce zgodzić. . v 


KJ 
- 


b5 w ae £ 
. 2 2) 
L iycia parii 
Łódź, 19 lutego. _ 

Lista kandydatów P, P. S. do Rady miej- 
skiej w Łodzi otrzymała Nr. 1. Ogółem złoż 


list 19; polskich — 9, żydowskich — 8, niemię- 
ckich =: 2 KRISS 
Do orgenizacyj partyjnych! | a 

Komitet wykonawczy warszawskiej Redy lelos 
gatów robotniczych wzywa frakcje, aby wydeleg 
ły po jednym przedsiewicielu do komisji, ms 
się zajęć sprawą udziału delogatów od ha 
i nauczycieli w W. R. D. R. Posiedzenie tej ki 
odbędzie się w sobotę duia 22 b. m., o godz. 5 
czorem w lokalu Rady. POZIE 


Baczność! Towarzysze i towarzyszki kelnerzy, 
hotelarze, cukiernicy i kucharze! 


W piątek dnia 21 lutego r. b., o godz. 1 f 
w nocy w „Panoramio“ ul. Karowa 18 odbę+ 
dzie się wielki wiee przedwyborizy do nowej 
Rady miejskiej, (Za przepusiki nocne : 
książeczki służbowe). | 


Baczność. Towarzysze i towarzyszki 
Mokotów! 


W piątek dnia 21 luiego r. b. o godz. 6-0j 
wiecz, w sali fabrycznej Belwederska ne, 4 
odbędzie się wielki wiec przedwyborczy do n0- 
wej Rady miejskiej, sk 

Baczność! Towarzysze-tramwajarzel 

W sobotę dnia 22 lutego r. b., o godz. 10 
rano i 7 wicozore, w sali fabrycznej, ul. ( 


X 


raka e 


4. 


` ezewska nr. 8, odbędą się wielkie wiece przed- 
wyborcze do nowej Rady miejskiej. 


Baczność! Towarzysze i towarzyszki dzielnicy 
+7 Powązki! 
odbęda się wielkie wiece przedwyborcze do 
nowej Rady miejskiej: w czwartek dnia 20 lu- 
tego r. b. o godz. 7 wiecz. w sali fabryki Szlen- 
i kiera, ul. Dzielna 91 i ; 
$ w sobotę dnia 22 lutego r. b. o godz. 7 wiecz. 
i w sali fabryki Szlenkiera, Dzielna nr. 91. 
| 4 Z dzielnicy Powązkowskiej. 
Człoakowie dziełnicy, stawcie się obowiązkowo 
dziś, w czwartek, 20 lutego, o godz. 7 wiecz. na wiec 
w fabryce Szienkiera. 
© Towarzysze i towarzyszki, zapisujcie się na mę- 
żów zaufania! 
Dzielnica Praska! 
|. W czwartek. dnia 20 b. m. odbędzie się o godz. 
 6-ej wiecz. konferencja dzielnicowa (Białostocka 1d 
"m. 7). Towarzysze i towarzyszki! stawcie się licz- 
nie, gdyż będą omawiane wybory do Rady miej- 
skiej i inne ważne sprawy! 
-_ Baczność! Towarzysze i Towarzyszki z.Pragi! 
W piątek dnia 21 lutego r. b. o godz. 6 wiecz., 
odbędzie się wielki wiec przedwyborczy, ul. Biało- 
słocka nr. 1 d. 


Baczność! Dzielnica Czyste. 


7 ; Dziś o godz. 6 wieczorem odbędzie się wiee 
przedwyborczy w lokalu dzielnicy, ul. Wolska 64. 


a ldzwy RARE RU 288 


Baezność! Towarzysze i Towarzyszki — robotnicy 
j miejscy ! 
Dziś (czwartek) dnia 20 lutego r. b, o godz. 5 
popol, w sali Uniwersytetr Ludowego, Oboźna nr. 
4, odbędzie się wielki wiec przedwyborczy do nowej 


"aló. „kÓd. 


Rady miejskiej. 
'Baczność! Towarzysze i Towarzyszki — służba do- 
mowa! 
z) W piątek dnia 21 lutego r. b., o godz. 434 popol. 


|. w Muzeum, Krakowskie - Przedmieście nr. 66. od- 
-będzie się wielki więc przadwyborczy do nowej Ra- 


m_n a 


Cack raboti. | 


Warszawska Rada delegatów robotniczych, 


|. Baczność, Towarzysze! 
|| Komitet wykonawczy piniejszem podaje do wia- 
$ . domości, że delegaci fabryk, w których niewypiaco- 
= mo za dzień strajku z dnia 7 b. m., winni stawić się 
|| w lokalu Rady (AL. Jerozolimskie 56), na naradę w 
te sprawie, która odbędzie się w poniedziałek, dnia 
24 lutego, o godz. 6 wieczorem. 


A Baczność! Towarzysze robotniey Wydziału drogowe- 
à «go 14-go dystansu kolei Brzeskiej! 

|... Niniejszem zawiadamiamy was, że lista skład- 
~ kowa Rady deiegatów robotniczych. opatrzona Nr. 
306, wydana ra imię delegata Romana Pietrakowa, 


| dano temuż delegatowi listę Nr. 306a. 

RR  Baczność! Robotnicy dzielnie Ochota i Czyste! 
|. =, Zebranie wszysikich robotników zamieszkują 
| eych dzielnice Ochota i Czyste, w celu zorganizowa- 
= mia bezpartyjnego „Klubu robotniczego”, odbędzie 
się dais, w czwartek, dnia 20 b. m., o godz. 6 wiecz., 
przy ul. Filtrowej nr. 1, w lokalu dawnego kasyna 


i 


Związków zawodowych: Metalowego, 


= mowych, Kelnerów, Fryzjerów, Krawców, Malarzy, 
PR _Grawerów, złotn. i jubilerów, Hotelarzy, Nieiacho- 
wych, Węglarzy, Wędliniarzy, Cukierników, Kucha- 
. rzy, Woźnych państwowych, Pracowników więzien- 
|. mych, Drukarzy, Litogralów, Młynarzy, proszone są 
- e przybycie w pelnym swym składzie na konferea- 
= cię w poniedziałek, dnia 24 b. m. o godz. 7 wiecz., 
|. do lokalu Rady Zw. zaw. (ul. Ch!odna nr. 10), dla 


| SĘ. cji ogólno - zawodowej z b. Kongresówki. 
Matag. $ - Sekretarz Kom. Centr. Zw. Zawod. 
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t 35 fen. 


funt zużytego papieru gazet, makulatury, 
‘it. p. Sklep papieru pakowego 
$ Graniczna 8 front. 916 


ps 


~ ostatecznego porozumienia się w sprawie konferen- | 


nt. alok 


Redaktor Eug. Kowalczyk, Centrala Pocztowa Ministerjum, pokój Nr. 27, 
Administratór St. Klimaszewski. 
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| mogtała przez Komitet zagubiona i na jej miejsce wy- | 


w 


ROBOTNIK" 


- memmen am aame 


Towarzysze i towarzyszki z Uprawy gruntów pod- 
miejskich! 

Wzywamy Was na zebranie organizacyjne 
Związku zawodowego, a także dla porozumienia się 
w sprawie pracujących. Prosimy o liczne przybycie. 
Leszno nr. 53, Klub robotniczy, w niedzielę 23 lute- 
go, o godz. 4 popołudniu. 


Baczność! Towarzysze dozorcy noeni! 


Spieszcie z uzupełnieniem wpisu. Biuro związ- 

ku czynne od 12 do 5-ej pp., ul. Chłodna nr. 10. 
R 

Po strajku dozorców domowych rozpoczęło się 
kwalifikowanie dozoreów na wyższe lub niższe 
pensje przez komisje specjalnie do tego powołane. 
Komisje te naogół mialy na względzie przedewszy- 
stkiem interesy kamieniczników, nie badano szcze- 
gólowo ilości pracy dozorcy, ani też dochodu ka- 
mienicznika, a liczono się przedewszystkiem ze 
zdaniem tego ostatniego. Wywołują to ogólne nic- 
zadowolenie wśród dozorców domowych i narzeka- 
nie na postępowanie komisji. Jeżeli ten stan nie 
ulegnie zmianie na lepsze mogą być przykre kon- 
sekwencje. 


Że Związku zaw. dozorców nocnych. 


Dnia 18 b. m. odbyło się zebranie zarządu zw. 
zawodowego dozorców nocnych. Omawiano sprawę 
strajku. na Pradze, trwającego już drugi miesiąc, 
którym się dotychczas nie zainteresowały czynniki 
miarodajne, chociaż kradzieże w tej dzielnicy 
zwiększają się z dniem każdym. Powzięto w tej 
kwestji uchwałę poparcia strajkujących towarzy- 
Szy. 


Związek zawodowy robetników przomysłu skórza- 
nego (Orła 12) 

zawiadamia Towarzyszów - walkarzy, iż w Lublinie 

strajk walkarzy trwa nadal. przeto nikt z watkarzy 

nie powinien tam pnacy szukać. 


Wiolki bal robotniczy! 


Związek rob. nief. dnia 22 lutego r. b. urządza 
wielki bal robotniczy. Udzial przyrzekli artyści i ar- 
tystki dramatu i opery. Do tańca będzie przygrywa- 
ła orkiestra połicji kryminalnej (milicji miejskiej), 
lub Straży ogniowej. Część wokalna balu rozpoczaie 
się punktua"nie o godz. 9 wiecz.. zaś koniec zabawy 
pwojekbowany jest na godz. 6 rano. 


Z prowincji. 
Tomaszów pow. rawski, 


(Korespondencja własna). 


P. A. T. w krótkich słowach zakomunikowała 
do pism o zajściach niedzielnych w naszym mieście. 
Odbyła się rzekomo manifestacja, policja i wojsko 
zachowywały się spokojnie, aż, wskutek odebrania 
karabinu jednemu z policjantów dało „salwę w po- 
wietrze“, „w czasie zamieszania” jedna osoba zosta- 
ła zabita „prawdopodobnie strzałem z odebranego 
policjantowi karabinu“, Wiadomość podana przez 
P. A. T. jest tendencyjnie zmieniona. Rzeczywisty 


czwartek, 20 lutego 1919 r. 


przebieg wypadków był następujący: Tłum bezro- | 


botnych zebrał się przed magistratem domagając się 
od kierownika państw. Urzędu pracy wyjaśnień w 
sprawie wstrzymanych zasiłków pieniężnych. Ko- 
misarz policji z balkonu zapytał, czego zebrani żą- 
dają, otrzymał odpowiedź, że żądają wypłacenią za- 
leglych zapomóg. Jednocześnie jęli się domagać, by 
policjanci, stojący na warcie z nastawionymi bagne- 
tami, usunęli bagnety. Komisarz policji w sprawie 


| zapomóg odrzekł, że wyjaśnienia będzie mógł u- 


; Drzewnego, Garbarzy, Kapeluszników, Dozoreów do- | 


dzielić delegat ministerjum pracy i opieki społecz- 
nej, bagnety zaś kazał usunąć. Tow. Turski wezwał 
tłum do rozejścia się, co też uczyniono. 


ministerjum pracy i.opieki społecznej nie przyje- 
chal, tłum ponownie zebrał się przed magistralem. 
Kilka kobiet wtargnęło do wydziału kart chlebo- 


. wych; na wezwanie urzędników komisarz policji, 


| 
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Wy szedł Nr. 


Niezależnego tygodnika społeczno-literackiego, poświęconego sprawom pracowników 
poczty, telegrafów, telefonów i innych pokrewnych instyt. panstwowych i społeczn. 


pn „NASZE ODRODZENIE 


Żądać we wszystkich księgarniach, kioskach, dworcach kolejowych. 
Warunki prenumer.: w Warszawie Rocznie Mk, 22. Półrocz. Mk. (i, Kwart Mk. 6. 
atnie. 


Eugenjusz Giziński zwrócił się o pomoc do wojska. 
Por. Welnie, dowódca oddziału wojsk wezwał tłum 
do rozejścia się. Podczas rozpędzania tłumu jedne- 
mu z żolnierzy wyrwano karabin z ręki; żołnierz 
usiłował odebrać karabin. Wskutek szamotania się 


ranny, zmarł w nocy w szpitalu. Kilku lżej rannych, 
odwieziono do domu. 

Świadkowie zajścia twierdzą, że kom. policji 
Giziński dał rozkaz strzelania do tłumu, wołając: 
„wystrzelać tych chamów do nogi“, i sam z rewol- 
weru strzelił i zranił jednego z  manilestantów. 
Tłum został sprowokowany m. in. i przez p. Bo- 
gleski'ego, nadleśnego w Spale, który oświadczył, że 
magistrat nie przedsięweżmie żadnych robót pu- 
blicznych dopóki istnieje Rada Robotnicza w Toma- 
szowie. 

Zajście wywołało ogromne wzburzenie w mieś- 
cie. Podobno p. Giziński został już zawieszony w 
swych czynnościach a władze wdrożyły śledztwo w 
tej sprawie. > 


Grójce. 


(Korespondencja własna). 
Jak się cdbywa pobór. 


Dnia 18 lutego 1919 r. w Grójcu zaczęły się lo- 
sowania do wojska. Zgromadzeni ojcowie i matki, 
którzy oczekiwali wyników komisji asenterunko- 
wej, zostali w nieludzki sposób rozpędzeni przez 
żołnierzy, z polecenia por. Janickiego, który podob- 
mo był w Wehrmachcie. Żolnierze, rozbawieni tem. 
wpadali po rozpędzeniu do sklepów i bili Bogu du- 
cha winnych ludzi. Kilku pobitych przez żolnierzy 
musiało się położyć do łóżka (przeważnie Żydzi). 

Zaznaczyć należy, że już od jakiegoś czasu, żol- 
nierze grójeccy uprawiają bicie mieszkańców w 
Grójcu (też przeważnie żydów). 

Rekrutów, uznanych przez komisję asenterunko- 
wą za zdatnych do wojska, żandarmerja grójecka 
otoczywszy na koniach i skierowawszy bagnety 
k> nim, pognala w dość szybkim tempie do kościo- 
ła do przysięgi. Tak to odbywa się pobór do wojska 
w Rzeczypospolitej Ludowej. 


m w w 


Kronika. 


Ministerjum poczt i telegrafów donosi; 
Od dnia 16 b. m. czynny jest dla użytku pu- 
bliczności w Warszawie przy ulicy Fredry w 
gmachu Urzędu telegraficznego, Urząd poczto- 
wy „Warszawa 7“. Do zakresu czynności tego 
urzędu należą: przyjmowanie zwykłej kores- 
pondencji, przesyłek poleconych i  pienięż- 
nych. Godziny urzędowe naznacza się od godz. 
9-ej do 12-ej i od 2-ej do 6-ej popoł. 

(g). Żywność dla Polski. Wydział prasowy mini- 
stecjiun aprowizacji komunikuje: 

Ministerjum izacji otrzymało od sekreta- 
rza koalicyjnej K ji aprowizacyjnej i ratunkowej 
następujący komunikat: j 

* Drugie zebranie koalicyjnej Komisji aprowiza- 
cyjnej i retumkowej dla Polski miało miejsce we 
wtorek dnia 18 lutego przed południem w pałacu 
Blękitnym. Przedmiotem obrad było przybycie do 
Gdańska trzech okrętów z zapasami żywności dla 
Polski, oraz 19 wagonów z zapasami Czerwonego 
Krzyża i żywności do Krakowa. Wytadowywanie o- 
krętów w Gdańsku rozpoczęto wczoraj; nie jest 
przewidywamem ażoby mogło zajść jakiekolwiek o 
późniemie w dostawie zapasów tych z Gdańska. 

(g). Echa zamachu sapieżyńskicgo w R; G. 0. 
Na plenamem posiedzeniu Rady Głównej Opiekuń- 
czej w dniu 15 b. m. Eustachy ks. Sapieha złożył 
swój mandat prezesa Rady Głównej Opiekuńczej. Na 
miejsce ks. Sapiehy wybrany został jednogłośnie p. 
Stanisiaw Staniszewski. 

(1). Dziś o godz. 7 odbędzie się ostatnie przed 
wyborami do nowej Rady miejskiej plenarne posie- 
dzenie. Porządek obrad obejmuje 15 wniosków; 
między innemi wniosek magistratu w sprawie za- 
twierdzenia kredytu dodatkowego w sumie 3 miljo- 


| nów mareš na wypłatę jednorazowej zapomogi pra- 
. Po południu, gdy dowiedziano stę, że delegat 


cownikom miejskim. 

(1). Nieporządki opałowe. W składnieach opało- 
wych znów węgla niema, wobec działalności naszych 
(przypuszczalnie!) „ostatnich“ starych gospodarzy 


"„miejsko-opałowych'. Z kuponów „paszportowych 


karabin strzelił, wobec czego por. Welnic dał roz» | 
skiej Władysława Sobczyńskiego przy ulicy Solec 


kaz strzelania w powietrze. Następnie policja wspól- 
nie z wojskiem poczęła strzelać już do tłumu. W re- 
zultacie zabity został robotnik Kołazka, inny zaś, 
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POZYT FR ŁYSY 


15 


i Adres Administracji: Warszawa, 
àr. 1. 


Choroby wewnętrzne i ner- 


D-t Wigd91D WICZ wowe. (Niemoc yowa). 


Chłodna 2; do 10 r. i od 5—7. 


5 „Wydawca Centralny Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalistycznej. 


BIZ > PU WRA EL. TACE RAZA 


(opałowych) nadal się nie korzysta, zaś za pud wę- 
gla placić trzeba ni mniej ni więcej tylko 7 mk. 
Cena drzewa również skacze w górę. gdyż dochodzi 
do 3 mk. 80 fen. za pud! Więc kiedyż to się skończy? 


(m) Oślepiający spirytus. W pracowni stolar- 


nr. 46 stolarze Jan Szlagowski (Elektryczna nr. 1) i 
Kamiński otrzymali do politurowania stolików spi- 


miejskiego. 


Okulary | ingkig 


pie najnowszych fasonów o zna- 
n ; komitych szkłach i wszelkie 
artykuły optyczne. Aparaty oraz przysary fata- 
graficzne po cenach najniższyzi poleca: 
„PLARMARION 
93 Marsza:kowska 95 


Qgłoszenia drobne» 


List specjalnymi agentami na Ukrainę, 
Kij Litwę Z Kijowa, Odesy odpowiedź 
z powrotem wysyła Dom Komisowy zw 


moc* Wspólna 10. 

'ozmaite, przedwojenne Wy- 
papi KEALE bór wielki, okazja wyprzeda- 
ję najtaniej! Szpitalna 4. 87 


ia 


eS 


533, 


gitarze, mandolinie, bałałajce nauka 
gry zasadniczej. Niecała 19—13. 787 


w + zwi 
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Sensacyjny dramat współczesny w 
6 częsciach pełen przepycbu wysta 
wy osnuty na tie zepsucia wielko- 


„Nr. 81. 


—— 


rytus. W czasie pracy okazało się, że spirytus, ulat- 
niając się, zaszkodził oczom wspomnianych stolarzy 
do tego stopnia, że widzieli oni jak przez mglę przea 
kilka dni. Oslepiający spirytus nabyty został w skła- 
dzie mydła i nafty na Tamce nr. %. Milicja doko- 
nala tam rewizji, lecz nie znałazła już tego artykułu. 


(m) Ucieczka bandyty. Wczoraj w nocy z aresz- 
tu policyjnego przy policji kryminalnej na ul. Dani- 
łowiczowskiej nr. 3 zbiegł po przepiłowaniu kraty 
żelaznej w oknie, bandyta, 26-letr*" Franciszek Po- 
lakowski, ujęty przed kilku dniami na Pradze. 


(m) Rozbicie kasy ogniotrwałej. Przy ulicy 
Chmielnej nr. 77-79 w mieszkaniu Antoniego Szu- 
berta, właściciela składu węgla, niewykryci złoczyń- 
cy rozbili wczoraj wieczorem kasę ogniotrwałą i zra- 
bowsali: 47.000 marek gotówką, w asygnatach pol- 
skiej pożyczki państwowej na sumę 5.000 marek i 
w asygnatach przymusowej pożyczki m. Warszawy 
ua sumę 6.300 marek. Śledztwo w toku. 

(m) Zamachy samobójcze, Zamieszkała przy ul. 
Złotej nr. 24 ekspedjentka, 22-letnia Wanda Sabina 
Antonowiczówna, posprzeczawszy się ze znajomym 
swym, postanowila odebrać sobie życie i w tym ce- 
lu połknęła dwie pastylki sublimatowe. Desperatkę 
przewieziono do ambulatorjum Pogotowia, gdzie le- 
karz dyżurny przepłukał żołądek i przewiózł ją do 
szpitala św. Ducha. 

— Przy ulicy Siennej x. 11 usiłował się otruć 
roztworem kwasu karbolowego kupiec, lat 50, nie- 
wiadomego nazwiska. Po przepłukaniu żołądka, lœ- 
karz Pogotowia pozostawił desperata na miejscu. 


(m) Skok do Wisły. Zamieszkała przy ulicy 
Wiejskiej nr. 5, 21-letnia Marja Szmidtówna, prag- 
nąc odebrać sobie życie, przyszła na bulwar Wisły 
od strony Warszawy i przy brzegu, gdzie rzeka pły- 
nie, wskoczyła do wody. Na pomoce tonącej nadbiegli 
Stanislaw Pruski i rybak, którzy wydobyli despera- 
tkę na brzeg, a lekarz Pogotowia doprowadził ją do 
przytcmności. 


Z sądów. 


Wrzekomy agent-kontroler. 

, „estem agent-kontroler policji kryminalnej 
niemieckiej i mam dokonać rewizji”, 

Tak się zarekomendował przybyły we wrześ- 
niu r. z. do piekarni Abrama brajsbluta, Ignacy 
Durkiewicz, byly szeregowiec straży ogniowej i 
jednocześnie nie długo myśląc, rozpoczął rewizję 
Dala ona iście niebywałe wyniki: D. znalazł kilka 
funtów mąki pszennej, na przechowanie której B 
nie mial pozwolenia. 

D. dał wyraźnie do zrozumienia, że sprawę dą 
się załatwić za pewnym okupem. 

Istotnie otrzymawszy 25 mk. po wielkich tam 
gach, wymówił sobie jeszcze stalą pensję tygodnio- 
wa po 25 mk. a wiedy wolno będzie trzymać mąk4 
ile się tylko- piekarzowi spodoba. 

Gdy jednakże D. zgłosił się po „swoją“ pensję 
został zaareszłowany i pod sąd oddany. 

Okazało się, że D. wcale agentem nie był. 

Tłómaczenie się jego nie znalazło potwierdze» 
nia i sąd skazał go na rok więzienia, 


Teatr | muzyka. 


Teatr Wielki, Dziś piękna opera Puccini'ego 
„Madame Butterfly“, i 

Teatr Polski Dziś po raz $-ty: „Oj. mężczyźni, 
mężczyźni!* K. Zalewskiego. 

Teatr Rozmaitości Dziś ciekawa sztuka Bok 
Gorczyńskiego „Konstytucja“, 

Teatr Maly. Dziś po raz Bity „Lekkomyślna 
siostra" W, Perzyńskiego. 

Toatr Nowości, Dziś wznowienie doskonałej ©- 
pereiki Falla „Rozwódka*. i 

Teatr Praski. Dziś „Krakowiacy i górale". 

W próbach „Dwaj malcy* Decourcelie'a pod 
kierunkiem p. Fr. Frączkowskiego, reżysera teatru 
Letniego. ' 

Teatr Powszechny gra w dalszym ciągu „„Prusar 
cy“ J. Borawskiego. 

Teatr im. Staszica, Dziś „Krzyżacy“ H. Sienkie- 
wicza. x 

Teatr Miraż. Nowy program z udziałem Wyrwi- 
CZA. 

W sali Hermana i Grosmana koncert skrzypka 
Fliederbauma. 


POKWITOWANIE ADMINISTRACJI. 


Dla wdów i sierot po robotnikach poległych w. 


obronie ziemi rodzinnej — Śląska Cieszyńskiego, 
pracownicy i robotnicy miejskich zakladów dezyn= 
tekcyjno-kąpielowych na Nowym Zjeździe nr. 1 i 
Esplanadowej (Praga) składają mk. 236 na ręce 
Rady Narodowej Ks. Cieszyńskiego. 


Najnowsze arcydzieło kinematogr. na 1919 r. 


Jysiąc i jedna kodiela 


u > RA © 


2) Zakłady nocne, 
3) Szynkownie pod czerwoną kulą, 
i 4) Pałic ks. Eugiri. 


| 1) Klub kawalerów. 


5) Palenie opium, 
6) Ofiary, namiętności, 


aparaty używane kupuje 


FOLOGIAŃCZNE płaci ajuri Sj" 


Nowy-Swiat 33 
WR i służby drogowej (remontu) 
ALB b. kolei Nadwiślańskiej, a 
mianowicie: dozorcom, starszym roboczym 
remontowym, obchodowym, przejazdowym 
1 rzemieślnikom na dystansach udzielam 
informacji o niewypłaconych  naleznoś- 
ciach za czas wojenny. Warszawa, Ko- 
Szykowa 67]3 od 5—7 wiecz. 670 


para Ady YE RÓ PORZE S 
Mali jasny dąb, roboty Szczerbińskiego, 
A 4 maszyna do pisania polsko-rosyjska, 
w dobrym stanie do sprzedania, Leszczyń- 
ska 7—5, 931 


1i sstuczne bez podniebienia, korony 
20) złote, plombowanie, wyjmowanie 
bez bólu. Ceny nizkie, D-ta Krajzler, 
Żórawia 1. 865 


Redaktor naczelny dr. Feliks Perl 
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